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WIECZORY TEATRALNE 

KONCERT 
l H E N Y 

EICHLERÓWNY 
Podobnie jak w dra

maturgii całego Zachodu 
raz po raz powraca się do 
teatru greckiego, jako do 
źródła wiecznie trwałego 
kodeksu mitów, pojęć, 
skojarzeń, znaków wywo
ławczych, tak i współ
czesna dramaturgia ja
pońska próbuje' również 
sięgać do źródła, lecz szu
ka go we własnych tra
dycjach teatralnych. Jest 
to zresztą jeszcze jeden z 
objawów ogólniejszego 
zjawiska; mimo bowiem 
pełnej europeizacji i zna
komitych osiągnięć w za
kresie postępu technicz
nego, przemysłowego, go
spodarczego, Japonia za
chowuje nadal narodowy 
charakter we wszystkich 
dyscyplinach swej sztuki, 
nie wyłączając nowoczes
nej, wielkomiejskiej ar
chitektury. Ten imponu
jący zmysł równowagi 
przy niesłychanej chłon
ności, nawet zachłannoś
ci cywilizacyjnej, jest jed
ną z OWYCh zagadek 
Wschodu, pasjonujących 
inne narody nie tak moc
no wkorzenione we włas
ną kulturę. 
Dzięki inicjatywie Tea

tru Współczesnego moźe
my teraz na jego małej 
scenie przy ul. Czackiego 
zobaczyć, jak wyglądają 
we współczesnym ujęciu 
dramaturgicznym stare 
wątki tradycyjnego teatru 
No. 

Ten hieratyczny teatr, się
gający swymi początkami 
czternastego wieku i obwa
rowany .niezmiennymi, żelaz
nymi rygorami gestu, mi
miki, charakteryzacji, ko
stiumu - wymaga najwyż
szej specjalizacji nie tylko 
od aktora, ale i od widza. 
,.Aktorzy, sami mężczyźni, -
in·formuje Nicoll - szkolą 
się w swojej sztuce od dziec
ka. Najmniejszy ich gest po
siada znaczenie, najlżejsze 
drgnienie wachlarza wyraża 
jakieś uczucie, wystylizowa
ny ruch ręki wyjawia wew
nętrzne przeżycie". Nie wy
starczy by.najmnlej znać ję
zyk japoński, by pojąć cały 

sens widowiska w teatrze Nó. 
Samych wzorów charaktery
zacji aktorskiej" jest w nim 
ponad dwieście, a każdy z 
.nich ma ściśle określone 
przeznaczenie. Nó jest w 
swej precyzyjnej umowności 
antytezą naturalizmu i pew
nie przede wszystkim ta je
go właściwość - poza uro
kiem egzotyzmu - oczarowa
ła poetów europejskich, gdy 
trupa wielkiej aktorki ja
pońskiej, Sady Yacco, zje
chała pierwszy raz do _Pary
ża w r. 1900. Można by zary
zykować twierdzenie, że Nó 
jest najdoskonalszym wytwo
rem owej ,.czystej formy", o 
którą tak zapamiętale i bez 
powodzenia walczył w ·pol
skim teatrze- Stanisław Ig.na
cy Witkiewicz. 

Pokazane nam trzy je
dnoaktówki współczesne
go pisarza japońskiego, 

Yukio Misbimy - "Wa
chlarz". "Jesteś piękna" i 
,.Adamaszkowy bębenek" 
są przykładem odwrotne
go procesu; przejścia od 

Irena Eichlerówna (Fot. Ed
. ward Hartwig) 

czystej formy do kon
wencji teatru euro~;ej
skiego. Pozbawione iJo
gactwa kostiumu i wie
loznacznej symboliki in
scenizacyjnej, przybrane 
w strój europejski i prze
komponowane na wzór 
naszego teatru poetyckie
go, stare wątki dramatur
giczne No ukazują nam 
się w postaci uboższej, 
bez egzotycznego blasku, 
na pewno nie tak cieka
we, jak ich archetypy, 
zachowały one jednak 
ujmujący wdzięk i sub
telność rysunku, a prze
de wszystkim stały się " 
całkowicie czytelne w 
swych treściach. 

Trzy utwory Misbimy 
łączy wspólny nurt te
matyczny i emocjonalny; 
zapamiętanie się w mi- \. 
łości. Nie jest to prze- . 
cież milość realna, to tyl- / 
ko marzenie o miłości, 
spełniające się w oczeki
waniu i w tęsknocie. 

Czy je~t to dobra czy nic
dobra llleratura - trudno u-
sądzić, gdy się ją poznaje w1 
fascynującej interpretacji 
Ireny Eichlerówny. Jest to 
koncert nad koncertami i dla 
usłyszenia go warto było po 
stokroć wystawić etiudy dra
matyczne Mishimy. W grze 
wielkiej artystki zespolita 
się w jakiś tajemniczy, jej 
tylko znany sposób europej
ska nowoczesność formy z 
duchem starego teatru japoń
.skiego (jak go sobie wyobra
żamy}, z jego antyrealnością. 
Eichlerówna stwarza tę su
ge~tię bez żadnej zewnętrz
n-ej charakteryzacji, tylko 
klimatem wypowiadanych 
słów, intonacją jakby prze
kornie sprzeczną z ich logi
ką, zaskakującym gestem, ci
chym uśmiechem tam, gdzie / 
w naszych konwencjach tea
tralnych ktoś inny zareago
wałby gwałtownym wybu-
chem. · 
Niezwykła osobowość Ei

chlerówny .n.adaje tonację 
całemu przedstawieniu, przy
gotowanemu reżysersko i 
d•·amaturgicznie (co to zna
czy?) · przez Tadeusza Lomni
ckiego. Lomnicki zabłysnął 
również świetną wirtuozerią 
aktorską w "Adamaszkowym 
bębenku". w "Wachlarzu•' 
natomiast z zachwycającą 
prostotą zagrała rolę obłą
kanej dziewczyny Marta Li
pińska. 

Scenografia zaprojekowana 
przez JuLiana Pałkę wydaje 
się nieco zbyt szara w swej 
surowości i lako.niczności. 
Obserwujemy w niej również 
pewne aluzje do umown·oś
ci teatru japońskiego (dow
cip z kurtynką, podział 
miejsc akcji w trzeciej jed
noaktówce), odczuwa się jed
nak brak jakichś barwniej
szych akcentów, harmonizu
jących z poetyckim 'nastro
jem utworów Mishlrny. 

Halina Przewoska 


